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Zwycięzcy i zwyciężeni przy jednym stole. 


Pompatyczni niemcy i skromní anglicy.-= Kancierz Luther kontroluje p. Stresemana. — 
P. Skrzyński przyjedzie w czwartek.—=Briand jest w doskonałym humorze i szuka part- 
nera do „zrobienia pokoju*.— Dziś przed południem rozpoczęła się konferencja. 


Locarno, 4 października. 

W porównaniu z pompatycznytn 
przyjazdem niemieckiego personelu dele 
gacyinego, przyjazd Chamberlaina i tc- 
warzyszących mu urzędników z Ceci- 
em Ilurstem na czele nie różnił się ni- 
czem od przyjazdu zwykłych podróż- 
nych. Anglicy nie przyjechali „specjal- 
nym pociagiem“, ale skromną kolejką lo 
kalna z Danoda dokad przyjechali 
ekspresem sitmplońskim z Calais przez 
Paryż, Lyon i Lozannę. 

Przyjazd delegatów włoskich, Scia- 
loi i Grandiego, nastąpił również niepo- 
strzeżenie. 

Do „Esp!anady** pospieszyli dzienni- 
karze natychmiast po przybyciu Luthra 
i Stresemanina, którzy bezzwłocznie po 
roziokowaniu się oświadczyli gotowość 
przyjęcia prasy. 

Kauclerz Luther gawędził przez czas 
dłuższy 0 pokojowości Niemiec, powta- 
rzając z naciskiem, że Niemcy są roz- 
brojone, podczas gdy ich sąsiedzi go- 
rączkown jakoby się zbroją. Luther, mó 
wiąc o konierencji, unikał słowa „kon- 
ferencja* i mówił tylko o „zieździe”, 
„Spotkaniu“ ministrów, używając stale 
terminu , Zusammenkunit”. 

Miuister Stresemann mówił między 
Innemi o wizycie Cziczerina w Berlinie, 
Oświadczył, że wizyta Cziczerina była 
rzeczą zupełnie normalną i miała na ce- 
lu załatw.cnie spraw bieżących. 

Kanclerz Luther słuchał uważnie 
wszystkiego. co mówił Stresentann. Od- 
nosiło się wrażenie, że Luther zdecydo- 
wany jest ściśle kontrolować wszystkie 
wystąpienia Stresemanna, 


Dolar w Łodzi 


Dziś w godzinach porannych na ryn 
ku pieniężnym w Łodzi notowano dolą- 
ra: w płaceniu 6.15, w sprzedaży 6.20. 
Zapotrzebowanie dość duże przy mier- 
nej ilości materjału, który nie zupełnie 
ie pokrywa, 


1-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Londyn 28.98 
Nowy Jork 5.96 
Szwajcaria 114,46 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 6.15 
Tendencja mocniejsza, 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 86.75 
Warszawa 85.80 


Popis sokołów w Lille. 


Lille, 5 października, 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Odbył się tu na stadjonie wojsko- 
wym popis atletyczny sokołów polskich 
w obecności szefa gabinetu, ministra 
spraw wojskowych, prefekta miasta, wi 
ce-konsula polskiego, attache konsula o- 
raz sekretarza związku gimnastycznych 

towarzystw sokolich we Francji 


Locarno, 4 października. 
Według powszechnego wrażenia w 
kołach dziennikarskich, liczyć się trze- 


'FOTOGRAF: Czy pozycja nie 
byłaby naturalniejsza, gdyby syn|to bardzo niezdrowo aby chlew 
położył rękę na pana ramieniu? |znajdował się obok domu? 


KLIJENT: Chyba by włożył 
ią do mojej tezie 


Ostatni akt proc Iwowskiegi 


Roman Filasiewicz skazany został na 4 lata 


ciężkiego 

Ze Lwowa donoszą nam: 

Ostatni dzień rozprawy rozpoczął się 
przy niebywałym dotąd natłoku publi- 
czności, O g, 11 rozpoczął przewodniczą 
cy r. Antoniewicz resume, 

P. przewodniczący przechodząc chro 
nologicznie całokształt sprawy, przypo- 
mniał sędziom przysięgtym ie mo 
menta mogące być wytyczną dla ich wer 
dyktu, 
Publiczność śledziła z zapartym od- 
dechem przewodniczącego i sędziów 
chcąc wyczuć nastrój panujący wśród 
nich. 

Przewodniczący przystępuje do ana- 
lizy pytań zadanych przysięgłym tłuma- 
cząc różnice między morderstwem i za- 
bójstwem oraz kiedy może być braną 
pod uwagę niepoczytałność w chwili 
CZYKIU, 

O godz. 2.15 sędziowie udają się na 


(naradę. Na sali wybucha halas, 


Domysły na temat wyroku krzyżują 


się w najrozmaitszych kierunkach, I oto| 


dziwny i wielce znamienny dla naszych| 
czasów objaw wśród publiczności daje 
się zauważyć, tak wielką sympatję dla 
oskarżonego, że wielki procent publicz- 


Osio, | najzdrowsze! 


ba z tem, że konferencja potrwa dwa 
lub trzy tygodnie. 
W razie, jeżeli narady zakończą się 


— Czy pan tego nie wie, że 


— Mie o tem niewiedziałem! 
Wszystkie moje świnie są jak- 


Pele Meie, Paris, 


wiezienia, 

Na sań wszczyna się hałas — Wszyscy 

patrzą z wytężeniem w przysięgłych. 
Gdzie niegdzie słychać głos jakiegoś 

śmiałka „trzy lata jak drut” i zaraz po- 

tem piskliwe, niewieście głosy protestu 


i oburzenia, 
Zwierzchnik ławy przysięgłych od- 
czytuje werdykt, Na pierwsze pytanie 


główne czy Zbigniew Roman Włodzi- 
mierz trojga imion Filasiewicz winien 
jest, że w nieprzyjaznym zamiarze, w 


manowi Korneli działał, że w skutek te- 
go śmierć jego nastąpiła. 3 głosy tak, 9 
głosów nie, 

Wstrzymywany dotąd siłą wybuch 
histerji wśród publiczności, wybuchła te 
raz z całym impetem, Krzyk, spazmy i 
nieokiełzana radość, Jakaś niedowarzo- 
ną hisieryczka klaszcze w dłonie, 

Przewodniczący grozi opróżnieniem 
sali, 

Drugie pytanie ewentualne w kierun 
ku zbrodni zabójstwa, 

12-głosów tak. 

Na sali zapanowała cisza. 

Trzecie pytanie dodatkowe, czy oskar- 


ności w tem wszystkie prawie kobietyj żony działał w chwili czynu w aiekcie. 


przewidują wyrok uwalniający, 
Sędziowie przysięgli wracają do ław. 


4 glosy tak, 8 głosów nie, 
Trybunał udaje się na naradę, 


sposób skrytobójczy tak przeciw ś. p. Ro 


pomyślnie, uważdią tu za możliwe, iż 
konferencja dokona definitywnego uto- 
żenia projektów wszystkich umów. 

Sprawy bliżęj obehogcące Polskę, 
jak się tu spodziewają, wejdą na porzą= 
dek obrad najwcześniej w końcu tego 
tygodnia. Minister Skrzyński oczekiwa- 
ny tu jest we czwartek. Tegoż samego 
dnia przybędzie i Benesz. 


Locarno, 4 października, 

Briand przyjał dzisiaj koresponden- 
tów prasy francuskiej. Rozmowę prowa 
dził w tonie żartobliwym. Oświadczył, 
żę przybył do Locarno, aby robić pokój 
jeżeli znajdzie dobrych partnerów, i że 
ma nadzieję, iż delegaci niemieccy będa 
takimi partnerami. 

Chamberlain przyjmował prasę an 
gielską. Rozmowa z dziennikarzami an=- 
glelskimi trwała bardzo długo, ale uzna- 
na została za poufną. Wiadomo tylko ty 
le, że Chamberlain uświadczył, iż Pol- 
ska i Czechy zaproszore zostaną w przy 
szłym tygodniu, aby przystały do Locar 
no swolch przedstawicieli. 

Początek konferencji oznaczony Zos 
stał na poniedziałek, 5 października, na 
godzinę jedenastą przed południem. Ja- 
ko uczestnicy konferencji wymienieni 
przedstawiciele; Wielkiej Brytanji, Fran 
cii, Belgji, Włoch i Niemiec, Konferencja 
odbędzie się w sali sądowej gmachu 
miejscowej Pretorii. 

ESTERA 


Katastrofa kolejowa 
we Francji. 


Na linji P ahars przy : 

inji Paryż — urg stacji 
Hochłelde nastąpiło o godz. 12 w nocy 
z soboty na ni ielę zderzenie się po. 
ciągu pośpiesznego z pociągiem towaro- 
wym, Maszynista agu towarowego 
został zabity, a wagonów tego po- 
ciągu zaupełme znieszezonych, Zabity zo= 
stał również palacz pociągu pośpieszne- 
go, kilkunastu zaś pasażerów odniosło 
mniej lub więcej poważne kontusje, 


— Trzy latą jak drut — powtarza ów 
śmiałek, ale już nikt nie oponuje. 

Wreszcie.. W imieniu Rzeczypospoli 
tej.. pada wyrok skazujący Filasiewicza 
na 4 leta ciężkiego więzienia z obostrze 
nizmi, z twardem łożem í postem co 
ryvartał į ciemnicą w każdą rocznicę 
śmierci ś, p, Korneli, IRE 

Następują motywy. Trybunał wziął 
pod rozwagę młody wiek oskarżonego, 
jego dziedziczne obciążenie, ustrój psy- 
chopatyczny, wreszcie przyznanie się do 
winy i nienaganne dotąd życie i skazął za 
bójcę tylko na 4 lata więzienia. 

Filasiewicz siedzi spokojnie — ani 
drgnął, wreszcie porozumiewa się z obe 
rońcą drem Pierackim, 

Prokurator się mie oświadczył prze” 
ciw wyrokowi, zaś dr. Pieracki poprosił 
b trzy duj do namysłu, 


FAPKESS WIELŁUŃNY - 


w epoce „rozbrojenia“ do armil anglelskiej wprowadzono nowy typ traktorów pociągowych, które 
zupełnie eliminują używanie koni w artyierji polowej. 


Erotoman i komediant na tronie cesarskim 


Tragedja czy tylko ARAPATRĄ ostatniego panującego Hohenzollerna. 


Władca „państwa dobrych, obyczajów“ przyjacielem homoseksualistów 


* Znany dramaturg i essyaista Wilhelm 
Ludwig opublikował niedawno obszerną 
monografję o Wilhelmie II, gdzie podaje 
interesującą analizę charakteru i psy- 
chiki ex-kaisera, 

Ludwig napisał już uprzednio dramat 
p. t. Bismark? gdzie Wilhelm II występu 
je ną scenie jako jedna z osób działają- 
cych. Interesowała go więc zawsze po- 
stać cesarza ze względu na skompliko- 
wanie jego linji psychicznej, 

Z ostatniego dzieła Ludwiga podamy 
kilka streszczeń zasadniczych rozdzia- 
tów monografji, 


Kalectwo lewej ręki. 


Fizyczne upośledzenię cesarza, ce- 
cha, z którą przyszedł na świat jest sym- 
bolem jego losu, Przyzwyczajony od naj- 
młodszych lat życia do ukrywania niedo 
mągania staje się z cesarza aktorem z 
rzłowieką pozerem, W rzeczywistości 
stało się moralne zwycięstwo nad ka- 
lectwem jednocześnie zgubą moralną: Je 
żeli najpiękniejszym dniem w życiu Wil- 
helma, jako następcy tronu, była jazda 
na czele regimentu, któremu nie wolno 
było domyślić się kalectwa, to była to 
tylko przygrywka do późniejszych wy- 
stępów, przemówień i owacji, które pod 
niecały samopoczucie cesarza, 


Sprawa Eulenburga. 

Jedynym poważnym świadkiem sil- 
nie rozwiniętych instynktów seksual- 
mych cesarza mógł być jedynie Bismark, 

Lecz ani om, ani nikt z najbliższego 
otoczenia cesarza nie potrafi nigdy nic 
opowiedzieć o jego miłosfkach z czasów 
kawalerskich, Wiadomo, zaś że ożenił 
się bardzo młodo, Podobno jednakże mi 
mo temperamentu j wigoru życiowego, 
mimo chłodu dla der nie szukał nigdy 
kochanek, Lubił jednakże otaczać się 
słerminizowanymj mężczyznami i wybie- 
rał sobie z pośród nich przyjaciół, Jeżeli 
mimo ło nie da wyśledzić się żadnego 
czynu perwersyjneso w Życiu cesarza, 
to można umotywować ło tylko zasadni- 
czą cechą jego charakteru ukrywaniem 
słabości Mimo pociągu do błyskote 
orderów, amuletów i innych ozdób, mi- 
mo nadmiernei cadatliwości trudna wa-l 


„i degeneratów. 


śledzić u cesarza jakąkolwiek cechę ko- 
biecą. 

Na omawianą stronę jego życia rzu- 
ca światło sprawa Eulenburga, byłego 
przyjaciela ex-cesarza, 

W kołach dworskich szeptano o zbo- 
czeniach seksualnych, a inspektor kry- 
minalny Meerscheid-Hullessen wręczył 
kiedyś cesarzowi opieczętowaną listę 
stu homoseksualistów berlińskich, wśród 
których figurowały nazwiska  najwyż- 
szych osobistości dworskich, 

Cesarz odesłał _nieodpieczętowaną 
paczkę prezydentowi policji, Była to 
wielka lekkomyślność ze stropy cesarza, 
Gdyby bowiem zajął się wówczas bliżej 
tą sprawą, nie doszłoby może do skanda 
ów i tego rodzaju publikacji co artykuł 
Hardena w czasopiśmie p, t. Zukunft, 

Cesarz dowiedział się o podejrzeniach 
za późno, Czuł się skompromitowanym 
w oczach króla Edwarda i Mikołaja II 
że przyjaźnił się z człowiekiem oskarżo- 
nym o homoseksualizm, Przeczytawszy 
artykuł Hardena i listę z przed lat kilku, 
rzekł do Bethmana-Hollwega: „Uważam 
Eulenburga, Hohemana i Kunaną Mol- 
kego za ludzi perwersyjnych, wobec te- 
go więcej dla mnie nie istnieją, 


Szaleństwo czy metoda. 
W lipcu 1917 r, widzi Wilhelm II po- 


raz pierra u siebie poste MOcRUŚ EO» 


EER ZIE 


Magistrat m. Berlina zaprowa- 
dził elektryczne wozy do czy= 


szczena mic, 


zaoszczędza poważne sumy na 
robociźnie, 


kratycznego, Odbywa się u cesarza krół 
ka konferencja z depirtowanemi, Cesarz 
jest absolutnie niepoinformowany o sy- 
tuacji lub gra genjalnie komedję. Rozwi- 
ja plany niemożliwe do wykonanią, Koń- 
czy posiedzenie uwagą, od której skóra 
cierpnie Ebertowi. Erzberger wyraził się 
„podobno w sposób następujący: „Obu- 
rzenie nasze nie miało granic,, w tym 
sensie wypowiedzieli się tego wieczoru 
po odbytej u cesarza konferencji wszy- 


scy siwowłosi deputowani, '-tórzy o sy-| 


stemie parlamentarnym nigdy słyszeć nie 
chcieli", 


Naogół godził wy cesarza zarzut, że 
nie zakończył życia wystrzałem rewolwe 
rowym lub innego rodzaju śmiercią sa- 
mobójczą. Cesarz Wilhelm miał podobno 
odpowiedzieć Ja te zarzuty jak następu- 
je. 

„Jakaż korzyść mogłaby przynieść 
tego rodzaju zaimprowizowana scena bo 
haterska? Nie żyjemy Obecnie w czą- 
sach, gdy dowódca ginie na placu broni 
na czele wojsk”. 

Czyż jest to konsekwencja długich 
przemówień na temat odwagi i miecza 
w prawicy, owacji ©  bohaterstwie i 


apoteozy Frydryka Wielkiego? 
Ten nosił zawsze przy sobie truciznę, 


dzięki czemu 


Rzekomo luksusowy 
pociąg prezydenta 
Wojciechowskiego. 


Legenda 
na szczęście nieprawdziwa. 


Nie da się zaptzeczyć, że ciężka sy 
iuacja gospodarcza, w która wtrącil' 
kraj lekkomyślni kierownicy nawy pań- 
stwowej, zrodziła pewną specyficzna 
psychozę. 

Jej właściwą cechą jest chętne poda- 
wanie ucha wszelkim, naidziwaczniej- 
szym nawet plotkom. 

Z ust do ust więc przechodzi o roz- 
rzutności pewnych dostojników rządo: 
wych. I czasem jest w tem coś z praw: 
dy, a ezasem pantoflowa plotka nie o- 
sią nawet najwyższych autoryte- 
tów. 

Świeżo np, rozeszła się wiadomość, 
że prezydent. p. Wojciechowski fundu 
ie sobie sumptem 70 milj, zł. specjalny. 
jakiś wybitnie luksusowy pociąg. Krysz 
tały, złocenia. adamaszki — Bóg wie co. 

— Co? 70 milionów? — oburzono 
się z cicha. — I to w takich czasach? 

Zwracano się aż do nas, do redakcji 
z wyrazami zdziwienia j z pytaniami: 

— Czy to prawda?.« 

Otóż, nieprawda. 

Możemy uspokoić wszystkich intere. 
sujących się wydatkami p. prez. Wojcie 
chowskiego, że nie zamierza on obcią- 
żyć skarbu wydatkiem 70 mili. na. bu= 
dowę specjalnego. pociągu. Natomiast 
prawdą jest — w dodatku ogólnie zna- 

ną — iż na żądanie p. prezydenta doko- 
nano przeróbki: zwykłego wagonu re- 
stauracyjnego na.więcej przystosowany 
do potrzeb i upodobań p. prezydenta, 

Urządzenie wewnętrzne w stylu pol- 
skim było już opisywane w prasie. — 
Koszt przeróbki wyniósł kilka tysięcy 
zł. Wagon ten był po raz pierwszy uży- 
ty w ostatniej podróży p. prezydenta do 
Poznania. 

Po powrocie dokonano jeszcze kilku 
drobnych poprawek, w tej liczbie zało- 
żenia stor, zegara i telefonu. 

Tyle jest prawdy w legendzie o pò- 
tiągu marmurowo-wvzłacanym — pier- 
wszym w Polsce. 


Locarno 


miejsce nowego kongresu 
dyplomatycznego 
jest małą mieściną. 


Do tej pory urocze miasteczko Lo- 
carno nad jeziorem Lago Maggiore, by- 
ło znanem tylko turystom i kuracjuszom 
pragnącym rozkoszować się delikatnym 
klimatem tej miejscowości. - 

Obecnie Locarno jest na ustach cate- 
go świata. 

W tem matem miasteczku, liczącem 
zaledwie 6 tysięcy mieszkańców, mają 
zapaść bardzo ważnę postańowienia pů- 
lityczne. Zadecydują one o losach poko- 
ju i wojny, a pośrednio zadecydują tak- 
że o przyszłości Państwa Polskiego. 


Locarno leży w kantonie szwajcar- 
skim Tessin. 

Ten kanton Tessin jest najbardziej na 
południe wysuniętym: kantonem szwaj: 
carskim. Liczy on około 160 tysięcy 
mieszkańców, przeważnie narodowości 
włoskiej. Stolicą kantonu Tessin jest 
Bellinzona. Jest to miasto dwa razy 
większe od Locarno, gdyż liczy około 
12 tysięcy mieszkańców. : 

Locarno zowie się po niemiecku Lug 
garus. 

Godzi się wreszcie wspomnieć. że w 
wiekach średnich Locarno bylo miej 
scem bardzo warowńem, ponieważ od 
znaczało się od natury dobrymi warun- 
kami obronnymi, W punkcie, gdzie rze- 
ka Maggia wpada do Lago Maggiore 
(tutaj zwane jeziorem Locarno) stał on- 
giś warowny kastel, zrazu rzymski, po- 
tem raetycki, a wreszcie allemański 
Allemanowie, nodobnie jak longobardo. 
wie ulegli wpływom kultury włoskiej. 


Najrozkoszniejszym w Locarno jes* 
pobyt wczesną wiosną | jesienią. 


Zdaje się. że na wybór tej miejsco- 
wości, jako miejsca kongresu, wpłyneła 
właśnie ta okolicztość, że panowie dy- 
plomaci chcą równocześnie użyć przy- 


EXPRESS 


ligi Narodów wywłaszcza handang TORON. 


„Rzecznicy moralności 


icnoty* u francuskiego 


podsekretarza stanu. 


Wśród niezliczonych spraw, wyta- 
¿zanych przed forum ligi narodów, we- 
szła na porządek dzienny jednej z licz- 
nych komisji sprawa walki z nierządem. 
Komisia uchwaliła odezwę, wzywającą 
zamknąć domy nierządu. 

W Genewie powstał popłoch wśród 
właścicieli zagrożonych zakładów. Ze- 
brali się na konferencję, celem obmyśle- 
nia środków zaradczych. 

— A tak serdecznie byli u nas przyj- 
mowani! — oświadczył jeden z obec- 
nych. — Nie dalej, jak wczoraj, delegat.. 

— Żadnych nazwisk! Trzymajcie się 
porządku dziennego — zawołała niejaka 
pani Rotschild. właścicielka zakładu 
przy ul. N-du-M., która prezydowała. 

Uchwalono rezolucję, stwierdzającą 
„niezłomne prawa właścicieli domów* 
wśród aklamacji i rezolucję tę wręczono 
sekretarjatowi ligi. 

Kiedy wiadomość o tem doszła do 
Paryża, zawrzało i tam. Łatwo to zrozu 
mieć, gdyż tam handel rozkoszy upra- 
wiany jest w bardzo pokaźnej liczbie za 
kładów. 

Właściciel jednego z największych 
„zakładów, mającego liczne filje na pro 
wincji, wykrzyknął z patosem: 

— Już niema wolności w republice! 
Jutro zażądam audiencji u prezydenta 
ministrów ! 

Czterech właścicieli „domów“ z Clar 
tmont-Ferrand, bawiących właśnie na 
kuracji w Vichy, udało się do podsekre- 
L.-.M., który także tam prze 


— Kto panowie jesteście? — zapy- 
taf minister, 

— Jestem właścicielem „Kryształo- 
wego Pałacu“, a to moi koledzy: Złota 


Kula, Zwierciadła i Ptaki. Właściciele 
zakładów o tak poetycznych nazwach 
skłonili się w milczeniu —Chcą nas ska- 
sować, panie ministrze! A przecież na- 
sze zakłady są użytecznością publiczną. 
Do czego się wtrącają ci panowie z Ge- 
newy? Gdyby nas zamknięto, co za 0- 
kropność! Kobiety i panny na ulicach 
nie będą miały spokoju! Jesteśmy rzecz 
nikami moralności i cnoty! Niech nas 
pan broni, panie ministrze! 

Podsekretarz stanu odpowiedział ze 
słodkim uśmiechem. 

— Nie przeczę, że ponowie oddajecie 
„usługi'* społeczeństwu. Ale jeżeli zażą- 
dają zamknięcia waszych domów, ani je 
den deputowany nie ośmieli się stanąć 
w waszej obronie. 

Właściciel „Kryształowego Pałacu“ 
zbladł i wyjąkał: 

— No, to koniec z nami. A czy przy- 
najmniej dostaniemy odszkodowanie? 

Podsekretarz stanu uśmiechnął się 
znowu i rzekł: 

— Niech się panowie uspokoją. Bę- 
dzie z panami tak, jak z palarniami o- 
pium. Dostaniecie moratorium. Będzie- 
cie mogli wasze domy pozostawić wa- 
szym synom, a ci swoim synom z kolei. 
Macie przyszłość przed sobą. 

Właściciel „Kryształowego Pałacu“ 
a za nim jego koledzy rozajśnili oblicza. 

— Pan iest dzielnym człowiekiem. 
panie ministrze. Jeżeli pan będzie kiedy 
w Clermon-Ferrand proszę przechodząc 
ulicą T.R... wstąpić do mnie na obiad, 
bez ceremonii, w gronie rodzinnem. 

To powiedziawszy, skłonił się głębo- 
ko i wyszedł, a za nim jego koledzy, wła 
ściciele zakładów o pięknie brzmiących 
tytułach. 


Szampionka zaułków londyńskich 
walcząc z 67 napastnikami wyszła zwycięsko. 


Jedną z najpojętniejszych uczenic 
dżiu-dżi-tsu była Miss Leokadja Bie- 
"ot. : 

. Mistrz jej mawiał, iż wkrótce okry 
je śię światową sławą, z taką wprawą 
A na łopatki swych przeciwni- 

W. 


Zachęcona pochwałą panna Leoka- 
dja, wybrała się przed kilku dniami w 
podejrzane zaułki Londynu szukać 
przygód. 


"Towarzyszyła jej przyjaciółka ob- 
znajmiona również dobrze ze sztuką wy 
NA bliźnim rąk — i przetrącania 
im nóg. 


Nie trudno o przygody dwum mło- 
dym i przystojnym dziewczętom. 

W ciągu jednego wieczoru znalazły 
więc 67 powodów do obezwładnienia 
różnych napastników. 

Plon ich wyprawy był nadzwyczaj- 
ny — 21 dżentelmenom, wywichnęły 
ręce, przetrąciły 9 obojczyków, TOZ- 
biły 15 nosów. złamały 3 obce nogi. po 
gruchotały 6 żeber a 10 napastnikom 
rozbiły szczęki. 

I miałyby może znacznie wiecej spo 
sobności do pokazania swego kunsztu, 
gdyby nie energiczny policjant, który 
zawezwawszy pomocy odprowadził je 
do aresztu. 


WIECZORNY 


W Berlinie po'icia kobieca dbając o rozwój moralność, Indaguje 
często młede dziewczęta, pojawiające się na ulicy w niewłaściwej 
porze. 


Glorja de Casares 


największa awanturnica XX wieku. 


Glorja de Casares odznaczała się 
pięknością, zaletami towarzyskiemi, im- 
ponowała jako sportsmenka, uprawiając 
jazdę konną, automobilizm tenisa i golfa. 
Posiadała też wszechstronną narodo- 
wość, jako rosjanka po kądzieli, francu- 
ska po mieczu, angielka z obywatel- 
stwa, argentynka z męża. i 


Kobieta tak interesująca była chętnie 
przyjmowana w towarzystwie angiel- 
skiem, aż oto nagle zatrzymała ją poli- 
cja angielska, która ustaliła, co nastę- 
puje: 


Glorja de Casares stała na czele sil- 
nej organizacji, trudniącej się kontraban 


dą alkoholu do Stanów Zjednoczonych | kó 


i utrzymującej stałe stosunki z wielkim 
bogaczem nowojorskim v: X. Casares 


była też właścicielką okrętu „Generał 
Serrett*, przeznaczonego wyłącznie do 
szmuglowania wódki. 

Rewizja dokonana na okręcie, ujaw: 
niła kilka ciekawych szczegółów. Na 
trzy dni przed rewizją załoga okrętu, 
domagając się podwyżki płac, zastrejko 
wała i odmówiła wyruszenia na morze. 
Gdy Glorja dowiedziała się o tem, ze- 
brała kilku na wszystko gotowych osob 
ników, udała się z nimi na okręt, osobi- 
ście rozprawiła się z załogą (umiała też 
boksować się) i rozpędziła ją, naprędce 
zgromadziła nową załogę i przygotowa 
ła ją do podróży, po naładowaniu okrętu 
kontrabandą na sumę 10 miljonów fran- 
w. 
Tylko przypadek zepsuł plany ener 
gicznej awanturnicy i jej karjerę, 


Człowiek, który zbawił 460 ludzi. 


W Agger, w Danji, zmarł przeżyw- 
szy 82 lata, marynarz Krystyn lversen, 
długoletni kierownik łodzi ratunkowej 
stacji morskiej w Westoragger. 

Zasłużony ten człowiek uratował 
podczas służby swoijei na morzu nie 
mniej, niż 460 ludzi! 

Naiwiększym jego czynem bohater- 
skim było uratowanie w 1884 r. załogi 
niemieckiego okrętu woiennego „Un- 
dince“, który podczas strasznej burzy 
rozbił się u brzegów duńskich. 


krotnie na łodzi, którą kierował, ze sta« 
cji ratunkowej do tonącego okrętu i z 
powrotem i pomimo fal ogromnych, zdo 
łał przewieźć na wybrzeże całą załogę 
okrętu, złożoną ze stu piędziesięciu 
ludzi, 

Z licznych też parowców  osobo» 
wych, znajdująccyh się w  niebezpie- 
czeństwie na pełnem morzu, uratował 
z prawdziwą pogardą Śmierci setki po- 
dróżnych i marynarzy. Zmarł wresz= 
cie śmiercią naturalną, dosięgnąwszy, 


Iversen przepłynął wówczas kilka- | sędziwego wiaku. 


JULJAN STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA. 


AJEMNICE 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


Przy iednym ze stolików w „Tea- 
tralnej* siedział Stefan Wernicz w to- 
warzystwie kilku panów. Rozprawiali 
o czemś z wielkim ożywieniem. Tema 
tem rozmowy był nagły zgon Alfreda 
Wygarda, który w całym mieście wy- 
wołał wielkie wzruszenie. 

— Rozmawiałem z nim w przede- 
dniu jego śmierci — mówił Wernicz — 
i dziwna rzecz — miałem wrażenie, że 
rozprawiam z człowiekiem, stojącym 
nad grobem... Jego sądy, przekonania 
zapatrywanią — wszystko to uczyniło 
na mnie fatalne wrażenie... Człowiek 
ten był tak przygnębiony obecnym 
stanem psychiki Łodzi i jej mieszkań- 
ców, wynikłym wskutek każastrofy go 
spodarczej, że zamknął się w domu i 
nigdzie nić wychodził... Na wszystko 
patrzał przez czarne okulary... Uwa- 
żał, że miasto nasze jest już trupem, 
którego nic wskrzesić nie zdoła... 


Sensacyjny romans z życia Łodzi. | 


| Na to ozwał się Wrzeciński, star- 
szy już jegomość, właściciel fabryki 
pluszu... 

— Taki sąd o obecnej sytuacji, ta- 
kie zdanie nie jest bynajmniej dziś rzad 
kością... Rozmawiałem, proszę panów, 
przed kilku dniami z powaźnym, wy- 
trawnym- publieysta. Rozmawiałem 
krótko, dorywczo, ale z rozmowy tej 
zdążyła się przecież wyłonić ta zmora 
dnia dzisiejszego: przygnębienie: Tak 
— wytrawny, przyzwyczajony do za- 
wodów, nie żyjący żadnemi złudzenia- 
mi publicysta był przygnębiony i zde- 
netwowany do najwyższego stopnia. 

— Nigdy nie czułem się tak źle. iak 


w chwili obecnej — rzekł mi przy po- 
żegnaniu. 
Odczułem te słowa, bo któż z nas 


czuje się w chwili obecnej dobrze, ko- 
go nie dławi ta atmosfera, jaką oddv- 
cha dzisiaj nasze życie publiczne. W 


kilka godzin potem spotkałem naszego|z dziś na jutro, ale z pokolenia na po 


spólnego znajomego lekarza L. Mi- 
mowoli poruszyłem w rozmowie z nim 
sprawę owego przygnębienia, które 
każdy wyczuwa dokoła siebie w stop- 
niu coraz silniejszym. 

— A czy może być inaczej? — od- 
parł mi doktór po chwilowym namyśle 
— Czy może być inaczej — powtórzył 


l — w społeczeństwie, które składa się 


od góry do dołu z ludzi, dotkniętych 
niepowodzeniem, kraczących jak kruki 
czyli, jakbym ich określił z lekarskiego 
punktu widzenia, neurasteników. Konia 
z rzędem, jeśli mi pan wskaże jednego 
człowieka w Łodzi, który miałby zdro- 
wą, słońcem przepojoną duszę, nie wie 
dział, co to są nerwy i szedł naprzód z 
uśmiechem i wiarą, że jego żelazna wo 
la — pokona wszystko, że prędzej czy 
później sytuacja zmieni się na lepsze. 
Ba! Drugiego konia temu, kta mi wska 
że ludzi, żyiących z jakimś określonym 
celem przed oczami. nie od chwili do 
chwili, nie z dnia na dzień. 

— Jesteśmy — ciągnął doktór L. 
dalej — w stanie zatrważającezo Toz- 
preszenia naszei energii. Wszystko się 
rozlatuijes Całe społeczeństwo jest, jak 
beczka, z której spadły obręcze. Ani 
rusz złożyć do kupy. 
się nie trzyma. Potrzeba się leczyć I 
to leczyć metodycznie, stopniowo, nie 


kolenie. Niech przynajmniej ci, co po 
nas przyjdą będą inni. 


Wrzeciński odsapnął, napił się piwa 
i rzekł: 

— Tak, tak, proszę panów, lekar? 
L. ma świętą rację. Nie twierdzę bynaj 
mniej, że Łódź jest już trupem, ale jest 
chora, bardzo chora... Ratunek jest nie 
odzowny i to ratunek natychmiastowy.. 


— Na czem ma polegać ten ratu- 
nek? — ozwał się jakiś głos. 
— Odpowiem wam słowami tegoż 


samego lekarza. Należy dać ludziom 
jakiś błysk nadziei, ideę żywą, mocną, 
któraby wzrosła się w ich mózgi, ideę 
kióraby jednakowym światłem świe- 
ciła dla wszystkich. Nasze życie jest 
zdezerganizowane. Dezorganizacja ta 
nie nastąpiła bynajmniej z chwilą wy- 
biichu przesilenia gospodarczego. Na- 
leży ją przypisać raczej wojnie. Nic 
się jednak nie organizuje samo — trze 
ba je zorganizować, trzeba ludzi, któ- 
rzyby się tej pracy poświęcili. Ludzi 
takich jednak niema. Każdy myśli o 
sable, o najbliższej swojej rodzinie, re= 
szta dła niego nie istnieje. To jest, zda 
niem mojem, największa nasza trage- 


Jedno drugieso |dia, która nas prześladuje i gnębi... 


(D; c- m); 
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Porównajcie nowoczesne metody pracy w rolnictwie z panującemi 
w latach dawniejszych: cała praca wykonywana była przez komie 1 ludzi. 
Wprawdzie używano niektóre maszyny, ale były one tak kosztowne, że 


stosunkowo niewielu rolników mogło sobie pozwolić na nabycie ich dla 
własnego tylko użytku, Maszyny te przytem nie należały do rodzaju naj- 
bardziej nadających się do celów rolniczych. 

Traktor Fordson odpowiada wszystkim wymaganiom w gospodarstwie 
rolnem, a co do ceny jest dostępnym dla każdego rolnika. 

Może on znaleźć wszechstronne zastosowanie i w małem gospodar- 
stwie: orka, bronowanie, żniwa, młocka, nawadnianie, napełnianie śpichrza, 
piłowanie drzewa, mielenie zboża oraz szereg innych robót, które korzystnie 
wykonać można przy pomocy traktora Fordson, czynią go najcenniejszem 
1 niezbędnem narzędziem w gospodarstwie rolnem. Zwiększony dochód, 
uzyskany przez zastosowanie Fordsona, w krótkim czasie całkowicie po- 
krywa koszt jego nabycia. 


UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE W NASTĘPOJĄCYCH MIASTACH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ i w. m. GDAŃSKA: 


ŁÓDŹ, BYDGOSZCZ, BORYSŁAW, BIELSKO, BRZEŚĆ n/Bugiem, CHOJ- 

NICE, DROCHOBYCZ, GNIEZNO, GRUDZIĄDZ, INOWROCŁAW, KATO» 

WICE, KALISZ, KIELCE, KRAKÓW, KUTNO, LUBLIN, LWÓW, OSTRÓW 

(Wielkopolska), POZNAŃ, PŁOCK, PRZEMYŚL, RZESZÓW, RADOM, 

RÓWNE, SANOK, STANISŁAWÓW, STAROGARD, SOSNOWIEC, STRYJ, 

TORUŃ, TARNOPOL, TARNÓW, WARSZAWA, WŁOCŁAWEK, WILNO, 
WRZEŚNIA (Wielkopolska), GDAŃSK, NYTYCH. 


KA w celi aresztu. 
Z Warszawy donoszą namt 


Dwa ray kładł głowę do podli 


[HF | Po wesołej uczcie w taksówce przeżywał tragedję 


chód do 11-go komisarjatu, 


gdzie po 


Jadący taksówką szofer, p. Mieczy- 
sław Michalski ujrzał na horyzoncie 
sylwetkę swego ` przyjaciela, Stanisła- 
SH | wa Kowalskiego. 
u Ucieszony, zwiększył szybkość i do 
pędził druha przed domem nr. 46 na 
ulicy Wspólnej. 

Pierwsze słowa pana Stanisława by 
by: — Sznaps jest? 
Okazało się, że są nawet "zakąski. 
przyjaciele podnieśli budę samochodu, 


a Poraz pierwszy włŁodzi 
55 | wyciągnęli z ukrycia gorzałkę z garni- 
turem i zabrali się żwawo do spoży- 


Decko GT BE 


= Potężny dramat 'x £ycla rosyjako- Koi Po pół gadzinie byli już pijaniusień- 
x 


Dziś premjera 
FA jednego 


EB z BOPE iah f EA obra- 3 
zów sezonu! 


amerykańskiego cy na wesoło. Nogi umieścili na porę- 
a w roli tytułowej uosobienie piękna gaj |CZach przednich siedzeń, poczem zainto 


i uroku RT nowali „Ciotkę“, dobierając nuty wedle 


© otlkzma todzianja upodobania, 


E e R Dokoła muzykalnej taksówki zę- 
brał się tium gapiów tamniący ruch 
uliczny. 


Koncertem zainteresował się rów- 
nież policjant, a ponieważ kierowca nie 
4 był w stanie wykonać rozkazu: „Jaz- 


H Ostatni seans o g. 10 w, e pośpieszyli mu z pomocą dozorcy 


ei ALI 


: | pobliskich domów. 
Wspólnemi siłami dociągnięto samo- 


spisaniu protokułu pomyślano o losie 
pijanych kawalerów, 

Jak to zwykle w takich wypadkach 
bywa, zdjęto im krawaty i szelki, by 
nie mieli się naczem wieszać, poczem 
obaj powędrowali do aresztu, zajmując 
oddzielne cele. 


Środki ostrożności, wskazane przez 


|regulamin, tym razem ocaliły życie p. 


Stanisława Kowalskiego. Wrażliwy ten 
młodzian uległ pod wpływem alkoholu 
napadowi melancholji. Zdjął koszulę, 
skręcił powróz i powiesił się na kracie 
okiennej. 

Drgającego wisielca spostrzegł w po 
rę kłucznik, 

Odciął go i położył na pryczy. 

Ale melancholia nie ustąpiła. Des- 
perat po raz drugi powiesił się na tej 
samej kracie, posiłkując się dolną częś- 
cią garderoby. 

Wobec tego z polecenia przedowni- 
ka rozebrano młodzieńca do naga. co 
przyjął z cichą rezygnacją. 

Po wytrzeźwieniu, obaj przyjaciele 
opuścili komisariat w humorach bardzo 
kwaśnych, 


- GIEŁDA LONDYNŃSKA. 
Londyv, 3 października, 

Nowy Jork 4.84 

Folandja 12.04 i pięć ósmych 
Francja 104.28 

Belgja 108.28 

Włochy 120.31 

Niecmy 20.33 

Szwajcarja 25.09 

Hiszpania 33.68 

Portugalia 2.50 

Danja 20.03 

Szwecja 18.03 

Norwegja 24.03 

Helsingfors 192.12 

Praga 163.25 


GIEŁDA NEW - A ea 
Nowy Jork, 3 października. 
Londyn za 1 funt szt, 4.84 i 1-16, za 
160 jednostek monetarnych: 
Paryż 4.63 i pół 
Bruksela 4.46 i pół 
Rzym 4.05 
Bern 19.28 i pół 
Sztokholm 26.83 
Oslo 10.05 
Kopenhasa 24.08 
Praga 2.96. 
Berlin 23.80 
Wiedeń i Budapeszt 0.014 
Londyn weksle 60-dniowe 4.80 1 9-16 
Londyn weksle na okaziciela 


4.83 i 11-16 
Montreal 4.83 i 15-16 
Warszawa 16.75 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool, 3 października. 
Notowania początkowe: paździsrnik 
12.00, styczeń 11.89, marzec 11.91, ma? 


11. 96. 
Nowy Jork, 3 października. 

Dowóz bawełny wewnątrz kraju 
49.000, wywóz do Anglji 13.000, na kon- 
tynent 31.000. 

Loco: 23.00, październik 22.75—22.80, 
grudzień 22.80—22.82, styczeń 22.03— 
22.07, marzec 22.32—22.35, kwiecień 
22.48—22.43, maj 22. 55—22. 57, lipiec 
22.13—22.15. 

Nowy Orlean, 3 EES 

Loco 22.31, październik 22.29, gru- 
dzień 22.15, styczeń 22,13, marzec 22,12, 


maj 22.14. 
Brema, 3 października. 
Bawełna amerykańska 25.56 cent 
dolar. za is. 


Požár fabryki pluszu 


w Białymstoku. 
Straty wynosza 700 tys, złotych, 


Z Białegostoku donoszą nam: 

Onegdaj rano w wielkiej fabryce plu 
szu, jedyyabiu i aksamitu „Eugenjusz Be- 
ker i Ska", wybuchł pożar w budynku 
apretury, 

Ofiarą żywiołu padła całe pierwsze 
aja mieszczące skłądy surowcą i pół 

katy, 

ey akcji ratunkowej brała udział mie! 
ska dino straż p. zę: 

Straty wynoszą przezło 700,000 

rące straciło 100 robotników, 

okłedne śledztwo przeprowadzone 
mó policję nie zdołało ustalić przyczy- 
ny pożaru, 


Straszny nieznajomy 
czyha w bramach i gryzie iudzh. 


Nocy ubiegłej przybył na stację pogo 
towia 30-letni wożnica Kazimierz 'Kar- ' 
czewski który został pogryziony przez 
jakiegoś osobniką w bramie domu ne, 85 
ną ulicy Pańskiej, 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo- 
dowanemu pomocy, 


Żona robotnika 
taranęła się na swe życie, 


Wczoraj o godz. 9-ej wieczorem II 
kom. P.P, zaweznyał telefonicznie leka- 
rzą pogotowia do 33- letniej żony robotni 
ka Zofii Tomczakow ej, która w celu sa- 
mobójczym napiła się amoniaku, Lekarz 
po przopiokawa desperatce żolądką po. 
zastawił ją ną miejscu w stanie oslabio- 
nym, (Brzezińska 66). 


— Samochód, który mi pan 
sprzedał wcale nie chce ruszyć! 
— Bardzo naturalne, wszak 
prosił mię pan o samochód o 

najmniejszem zużyciu benzyny! 
Buen Humor, Madrid 


Siekierą w gł 


— Pożycz mi 50 koron! 
— Oto jest 25. 

— Wszak prosilem o 50! 
— Tak, myślę jednzk, 


dy z nas straci po 25. 
Vikingen, Oslo. 


OWĘ. 


-ader tajemniczy dramat rozegrał się w domu 
przy ul. Pomorskiej 70. 


Zapadły. drewniany domek przy ul. 
Pomorskiej 70, był widownią tragediji, 


jaka rozegrała się w mieszkaniu 23-let-. 


nie; Luby Koronkiewiczowej, robotnicy 
fabrycznej, pozbawionej pracy. 

U Koronkiewiczowej zamieszkiwała 
już blizko od roku młoda dziewczyua, 
Janina B. Eyła ona robotnicą w jednej 
z łabryk włókienniczych. 

W tym samym domu mieszkało mał 
żeństwo K. Małżonek Wacław, nie zu- 
pełnie wierny był swej żonie. Panna Ja- 
nina przypadła mu do gustu, 

` Zawiązał się tedy pomiędzy niezbyt 
wiernym małżonkiem,a dość przystojną 
p. Janiną maleńki romansik. 

Napozór wydawać by się mogło. że 
jest to niewinny flircik, w samej jednak 
rzeczy było inaczej... 

Panna Janina stała się matką.... 

W tyńr właśnie czasie wyprowadzi- 
ta się ona z mieszkania Koronkiewiczo- 
wej i zamieszkała u swych rodziców. 

Przed kilku dniami jednak pokłóciła 
się w domu,i wziąwszy dziecko $we 
na rękę, przybyła do swe dawnej gospo 
dyni z prośbą, by pozwoliła jej z powro- 
tem u niej zamieszkać. 

Koronkiewiczowej nie bardzo było 
to na rekę, przeto nie chciała się zgodzić 
na przyjęcie sublokatorki. 

Na tem tle właśnie pomiędzy p. Jani- 
ną a Koronkiewiczową wynikła sprzecz 
ka, która wkrótce zamieniła się w głoś- 
ną awanturę, 

Gospodyni w pewnej chwili wybie- 
zła do sieni. 

Stał tutaj kochanek p. Janiny, Wac- 
taw K. z siekierą w ręku. 
(ap sesti] 


SKANDAL! 
SKANDAL! 
SKANDAL! 


SKANDAL! 


NR 


Skala zarobków amery- 
kańskich. 


Robotnicy w Ameryce zarabiają lepiej od 
robątników europejskich, Wydają też więcej I 
ich standard af life jest znacznie wyższy od 
euregejskiego. 

Gdy w Stanach Zjednoczonych robotnik za- 
zabiz 5 dol. 60 cent. dziennie, to w Anglji za- 
robek dzienny tegoż robotnika wynosi 2 dol. 
28 cent. w Paryżu — 1 dol. 35 cą w Belgii — 
1 doł. 14 c. we Włoszech — 96 cent. 


Kobieta stanęła jak wryta. 

Chwila i na jej plecy spadł clos sie- 
kiery. Za nim drugie silniejsze uderzenie 
obuchem w głowę. 

Koronkiewiczowa padła nieprzytom- 
na na ziemię, brocząc silnie krwią. 

Zawezwano lekarza pogotowia, któ- 
ry ranną opatrzył. 

Kobieta tak wzięła sobie do serca 
ten wypadek, że następnego dnia usiło- 
wała pozbawić sie życia i w tym celu 
wypiła sporą dozę kwasu karbolowego. 

Znowu przyjechał samochód pogoto- 
wia. Lekarz przepłukał desperatce żołą- 
dek i przewiózł ją do szpitala. 


gas. 
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Młody szeregowiec Dąbrowski wystrzałem z karabinu 
usiłował pozbawić się zycia. 
„Wybaczcie, jestem warjatem*! — pisał w ostatnich 
listach da swych kolegów | przełożonych. 


Wczoraj w koszarach 31 p, Sirz. Kan. 
rozeszła się lotem błyskawicy pewna 
wieść o tragicznym samobójstwie dwu- 
dziestoczteroletniego szeregowca Win- 
centego Dąbrowskiego, Desperat cieszył 
się wśród swych kolegów i przełożo- 
nych ogólną sympatją, Młody, wesoły i 
koleżeński nie lubił samotności, Przeby- 
wał zazwyczaj w towarzystwie, gdy 
tylko mu cząs na to pozwalał, a w go- 
dzinach służbowych pilnie pracował w 
ewidencji, Niktby nie przypuścił, iż sze- 
iegowiec Dąbrowski przeżywa jakąś we 
wnętrzną tragedię. 

Nie wiedzieli o tem nawet najbliżsi 
jego koledzy. Dąbrowski ukrywał swe 
przeżycia wewnętrzne przed wszystki- 
mi, 

Wczoraj z powodit niedzieli koledzy 
jego pragnęli udać się na miasto, by sko 
rzystać z wolnego cząsu, 

— Póździesz z nami? — zwrócili się 


— Nie, nie pójdę — odpowiedział. 


ikt | podaje, 


Wzruszyli ramionami i poszli sami. Nikt 
z nich nie przypuszczał, jakie powody 
skłoniły ich kole do pozostania w ko- 
szgrach, Gdy tylko jednak wyszli, Dąb- 


rowski obejrzał dokładnie salę, czy ni: 
kogo niema, 

Wyjął z kieszeni papier siadł przy ok 
nie i począł pisać, Gdy napisał cztery li- 
sty schował je starannie do kieszeni, po 
czem wziął do ręki karabin i stanął przed 
PORE: let 

agle rozległ się hii et at... 

Na odgłos strzału wbiesto do sali kit 
ku żołnierzy. 

Ujrzeli okropny widok. 

Na ziemi ieżał Dąbrowski z przestrze 
loną ná, wylot klatką piersiową. Krew 
płynęła z rany strumieniem, 

Obok leżał dymiący jeszcze karabin. 

Natychmiast wezwano lekarza pogo- 
towia, który po udzieleniu Dąbrowskie. 
mu pomocy przewiózł go do szpitala wo 
skowego przy ul, Pańskiej 115, 

Stan jego jest bardzo groźny, lecz nie 
beznadziejny. W czterech fistach pozo 
stawionych do władz i kolegów Dąbrow 
ski pisze: 

— Wybaczcie mi, jestem warjatemi 

t ean powodów swego czynu nie 
yświetleniem krwawej tajem- 
nicy maeaea 31 p, Strz, Kan, = 
tego Dąbrowskiego, zajęły się wojs 
we włądze śledcze, das, 


Dzień wolności 14-kliih złodzieja, 


Zaledwie opuścił mury więzienia, znów popełnił 
kradzież. 


Antoś Andrzejczak ma teraz dopiero 
czternaście lat. 


Zresztą możę ma rację. Nie uśmie» 


Nie znaczy to jednak, | cha się nigdy, jak inne dzieci, nie bawi 


iż Antoś jest dzieckem. Niel Antoś odjsię już od szeregu lat, lecz pali papie- 


dawna już uważa, iż jest dorosłym czło 
wiekiem. 


Pięcieletnia córeczka—jedynym Świadkiem 
okropnej sceny mordowania ojca. 


Zbrodniarzy nasłał i rabunek uplanował wyrodny 
Kainowy brat. 


Grób dziecka na cmentarzu — magazynem złodziejskim starego 


Trzech ich było rodzonych braci, na- 
der różnego temperainentu i usposobie- 
nia. Dwuch uczciwych, a trzeci, najmłod 
szy, szubrawiec, 

Już od wczesnego dzieciństwą tkwi- 
ła w nim dusza zła, zdolna do najniż- 
szych postępków. 

Wyrodz! się tak jakoś, a jednak bra 
cia pamiętali o nim zawsze, Gdy z bie- 
giem czasu dorobili się majątku, wspie- 
ja w miarę możności młodego lekko- 

ucha 

Najstarszy, Franciszek _ Przytulski, 
ożeniwszy się, osiadł na zamożnej ko- 
lonji rolnej pod Sosti 
mu się dobrze przez lat kilka, Pewnego 
tragicznego dnia skończyło się wszyst- 

©, 

Żona Przytulskiego, powróciwszy do 
domu po dwudniowej nieobecności stra- 
szny 

Na łóżku leżały zmasakrowane zwło- 
ki męża, szyja nieszczęśliwego zdławio” 
na była skórzanym paskiem, na całym 
ceia widniały krwawe ślady okrutnych 
razów. 


Z kąta PZ ku skamieniałej z 
rozpaczy matce 5-letnia córeczka, drżą- 
ca, o oczach rozszerzonych  przeraże- 
niem, wpółprzytomna.” Dzieciną była 

jedynym świadkiem okropnej, ścinają- 
cej krew w żyłach sceny, gdy mordowa- 
no iej ojca, 

edług zeznania małej Janiny Przy- 
tulski, broniący się rozpaczliwie, zadła- 
wiony został przez dwuch drabów, 

Jednym z nich był pewien nieznajo- 
my, który poprzedniego dnia byt u Przy- 
tulskich z propozycjami sprzedaży jalęte 
goś majątku. 

Ta okoliczność pozwoliła policii ująć 
Feliksa  Kluczwalda, lat 65, w którym 
poznano owego rzekomego pośredniitą 


„ | majątkowego, 


Dalsze śledztwo dało niepomiernie 
sensacvina w i 


em, Poryodziło | PF 


zbira. 


Okazało się, że Klwczwald jest w Wi 
skich stosunkach z marnotrawnym bra- 
tem ofiary, Stanisławem — Przytulskim, 
jako stryj jego kochanki, 

Kluczwald był notorycznym bandy- 
hą, karanym wielokrotnie, Drugim kom- 
panem „Jekkomyślnego Stasia” był Wia- 
dysław Siankowski, vel Bednarek, za- 
wvdowy złodziej, wielkie czarne 
piska o straszn h długich łapach, 

Rewizja u Siankowskiego 

przedmioty, pochodzące z rabunku u 
zamordowanego Przyiulskiego, — Opry- 
szek wzięty w ogień krzyżowych pytań 

zyznął się do udziału w morderstwie 
i opisał dolsładnie przebieg, 

Zhodniczy plan uknuty został przez 
Stanisłarya Przyłulskiego który na parę 
dni przed napadem przyjechał do brata 
w celu ułatwienia towarzyszom zada- 
nia, Kluczwald i Siankow ukrywali 
się w pobliskich lasach, czekając na umó 
wiony Sy; 

Gdy 
dówzć wyjazd bratowej z domu, 
dokonali chydnego dziela, 

Sąd okręgowy, przed którym oskar- 
żeni stanęli, skazał Kluezwalda na cięż- 
kie więzienie bezterminowe, zaś Sian- 
kowskiego i Przytulskiego na 15 lat cięż- 
"e więzienia, 

onury proces ten rozpatrzony zostat 
przez warszawski sąd apelącyjn 
przewodnictwem prez, Dutkiewicza, 

Kluczyald w dalszym ciągu upierał 
się przy swej niewinności, przyczem za- 
klinał się na prochy swych rodziców i 
swego zmarłego dziecka, 

O isonjo! 

Jak się okąazało w śledzwie grób o- 
wego dziecka był właśnie „melina zło- 
dziejską, starego zbira, Rewizja wykryła 
w nim uleryte narzędzia złodziejskie, 
broń oraz słoik za strychniną i drugi z in- 
ną jakąś silną trucizną, 

Sąd apelacyjny zatwierdził 
pierwszej instancji. 


ianisławowi udało się spowa* 
zbóje 


rosy i robi niemal wszystko to samo, 
co starsi , 

Antoś jest dzieckiem ulicy. 

Nie miał rodziców oddawna... 

Spat codziennie gdzieindziej. W cią 
gu dnia chodził często głodny i łapczy= 
wie spoglądał na wystawy sklepowe... 

Antoś był zręczny i sprytny, tak, 
iż coraz śmielej i skuteczniej wyruszał 
na wyprawy złodziejskie. 

Złapano go jednak wreszcie na go- 
rącym uczynku, Czternastoletni chło 
piec powędrował do więzienia, gdzie 
przesiedział trzy miesiące. 

Onegdaj dopiero wypuszczono go. 

Antoś wyruszył znów na ulicę Sa 
motny i bezdomny. Ludzie, których 
prosił o pracę, wzruszali ramionami 
Gdzie dzisiaj można znaleźć pracę? 

Wczoraj popołudniu, gdy głód coraz 
bardziej mu dokuczał, postanowił udać 
się do mieszkań obcych ludzi z prośbą 
o kawałek chleba. 

Gdy przybył do mieszkania Marian 
ny Biegańskiej, zamieszkałej przy ulicy 
Alsksandrowskiej nr. 31, ta zlitowała 
się nad młodocianym włóczęgą. 

Zostawiła go na chwilę samego w- 
przedpokoju, sama zaś udała się do 
kuchni, by przynieść mu chleba. 

l wówczas Antoś, przyzwyczałony 
is STEC tie mógł się oprzeć po- 
kusie, 

Poczał pakować do kleszęni wszy” 
stkie najbliżej znajdujące się przed- 
mioty. 

W tej chwili w drzwiach ukazała stę 
jednak Blegańska. Gdy ujrzała, co się 
święci, pochwyciła młodocianego zło- 
dziejaszka za kark. 

Antóś obierał się, Natychmiast po- 
slano jednak po policie, która przytrzy- 
mała Antosia Andrzejaka,. Jeden więc 
tylko dzień przebywał Antoś na wol- 
ności, by znów powrócić do "e: 

ad. 


Łobuzerja hula... 


Na rogu ulic Zakątnej i Konstantyno» 
wskiej pobity został ryczoraj o godzinie 
11-ej wieczorem 42-letni szewe Karol 
Nowacki, wskutek czego odnióst obraże 
nią twarzy i nosa, 

Lekarz pogotowia opatrzył go na 
stacii, 

Na ulicy Rzgowskiej nr, 6 córka rm 
botnika 18-letnią Apolonia Samaszewska 
uderzoją została tępem narzędziem, 
wskutek czego odniosłą rany glowy. Le 


wyrok | karz pogotowia udzielił jej pomoc 13 
kom. P.P. udana 


hr. 4. EZPRESS WIECZORNY 


Jest dobrze, będzie jeszcze lepiej!... 


zwierza się „Expressowi* dyr. Gorczyński. 


Publiczność łódzka rozumie teatr i jego zadanie brak jej ty!ko warszawskiego entuzjazmu. 


W ciągu 18 dni września teatr sprzedał 9,000 biletów. 


Teatr miejski pod nową dyrekcją 
rolennie dotrzymał słowa. Kto był na 
mauguracji i słuchał porzemówienia 
lyr. Szyfmana, ten przyznać musi, że 
słowa jego nie były rzucone na wiatr. 
Wystawiono trzy sztuki, których gry i 
zewnętrznej oprawy nie powstydziłaby 
się nawet Warszawa, na punkcie swej 
„teatralności* niezwykle przeczulona. 

Ziarno rzucone przez nową dyrekcję 
na ugorny grunt łódzkiego życia zaczy 
na kiełkować... Dowodem tego jest 
silna i niesłabnąca frekwencja publicz- 
ności, która wysiłki dyrekcji przyjmu- 
je z uznaniem i należytem zrozumie- 
niem. Mimo to jednak jest pewne 
„ale*, które zdołaliśmy wyczuć w cza- 
sie rozmowy z dyr. Gorczyńskim. 

— Co sądzi dyrektor o Łodzi i pu- 
bliczności łódzkiej? 

— Jestem tu dopiero 4 tygodnie. 


Sentymentalna Łódź. 


Byłem wczoraj na koncercie Alek- 
sandra Wertyńskiego. 

Widziałem gorączkę entuzjazmu na 
zdenerwowanych, lecz niepozbawionych 
przez to uroku, twarzyczkach łodzianek, 
słyszałem ciche szepty uwielbienia dla 


utalentowanego piose zą rosyjskiego 
byłem świadkiem burzliwych oklasków, 
upraszających  Wertyńskiego po skoń- 
czonym programie do śpiewania „na 
bis” — czułem jakiś rzewny nastrój na 
sali, jakiś luki 
wa widzów ? pomyślałem sobie w tej 


i: 

— Łódź lubi płakać... 

Tak — poco się oszukiwać — wojna 
niczego nas nie nauczyła, Napoleon nie 
oczarowaął nas do tego stopnia, byśmy 
nie mogli zachwycać się melodją słów 
rozpłakanego Pierrota,,, 

Jesteśmy nieczuli na płacz sierot w 
przytuliskach, pozbawionych środków 
materjalnych i przeżywających okropny 

ryzys, nie wzruszą nas nędza codzien- 
nej szarzyzny, zobojętnieliśmy w stosun 
ku do kroniki pogotowia, ale smutny ar- 
lekin u stóp rozkapryszonej i pustej Co- 
lombiny chwyta nas za serce swą per- 
Pea spij jc słowami żalu, 
arga nerwy teatralną łeziką, s ając 

wskutek wpuszczenia do oka r 
cerymy, 
, Łódź nie jest wcale miastem kominów 
i protestowanych weksli, — to było da- 
wniej, gdy wszystkie fabryki pracowały 
sześć dni w tygodniu į nikt nie wiedział 
co to znaczy „kwestja bezrobocia” — 
dziś Łódź jest zlepkiem krwawych łez, 
postrzępionych nerwów i resztek senty 
nentalnego serduszka, 

Jakiś „obłąkany kataryniarz“ gra na 
wszystkich podwórkach tęskne melodje, 
które wprowadziły nas w stan odrętwie 
nia i żadne lekarstwa nie wyleczą Łodzi 
z tej moralnej śpiączki, 

Wsłuchani w rytm piosenek Wertyń- 
skiego, jak w muzykę jazz-bandu o świ- 
cie na maskaradzie, gdy w głowie czu- 
je się zamęt, a w ustach obrzydliwy nie- 
smak — mrużymy oczy, zakładamy nogę 
na nogę, patrząc na scenę jak na objek- 
tyw aparatu fotograficznego, w którym 
odbija się nasze duchowe oblicze, 

Łódź sentymentalna, Łódź histerycz- 
nych pensjonarek i zblązowanych mło- 
dzieńców zapomina o tem, że — 

Nie stracił czaru romantyczny 


smęt, 


Zbyt pohopnie nie mogę wobec tego 
wydawać sądów. To co powiem, będą 
to raczej turystyczne wrażenia dyrek- 
tora, który na terenie obcego miasta 
rozpoczyna swą działalność. 

W pierwszym rzędzie, jeżeli chodzi 
o Łódź jako miasto, to przyznać muszę 
— rozczarowałem się bardzo mile. Stra 
chy o zapadłym prowincjonaliźmie oka 
zały się legendą. Niema tu wprawdzie 
tego wdzięku, którym poszczycić się 
może Warszawa, niema tų zewnętrz- 
nego piękna — ale jest zato piękno 
wewnętrzne, majestat pracy i wcale 
znośne warunki życiowe. Kiedym wy- 
bierał się do Łodzi ostrzegano mnie, że 
jadę na zesłanie. Nie odczuwam tego 
bynajmniej. Jest jednak jedno „ale“... 

— Mianowicie? 

— Publiczność mimo, że zna się na 
teatrze jest zimna jak lód... Jestem tu 


za krótko, bym mógł wrażeniom swo- 


Jest to przykry zgrzyt, który notus 


im nadać charakter zdecydowany. Nie |ie ze względu na jego charakterystycz- 
wiem jak będzie dalej, tymczasem jed-| ność. Sądzę jednak, że będzie lepiej... 


nak zdołałem zauważyć brak entuzjaz- 
mu. W pierwszych momentach rzuca 
się on poprostu w oczy. Naprzykład 
„Nowi Panowie*, W Warszawie sztu- 
kę tę przyjęto huraganem oklasków, 
wywoływano aktorów, entuzjazmowa- 
no się... W Łodzi nie było tego eksplo 
dującego entuzjazmu. A „Przepiórecz- 
ka?*. To samo. 

W tej chwili miałem w ręku jedno 
z pism 


interesowanje ogromne. 
czyć, że już dziś napływają do kasy 
zamówienia na sztuki, które wystawię 
dopiero za kilka tygodni 
jednem słowem garnie się do teatru, 
chociaż reaguje w teatrze na zimno. 


tódzkich. Proszę wyobrazić | liśmy 9 tysięcy biletów. 


— Frekwencja panie dyrektorze? 


— Stosunkowo bardzo zńaczna, za» 
Dość przyto- 


Publiczność 


W ciągu 18 dni września sprzeda: 
Cyfra ta mó 


sobie zdumienie kiedym wyczytał tam, | wi sama za siebie. 


że wystawienie „Nowych Panów“ jest 


ze strony dyrekcji grubym nietaktem i myśli? 


wręcz prowokacją. Dlaczego? Niezna 
ny autor zarzuca, że sztuka postponuje 
robotnika. Wręcz przeciwnie. Zdanie 
mojem jest tu raczej apoteoza. 
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Selma Lagoerlef wydała pod powyż- 
szym tytułem piękną książkę, w której 
opisuje cierpienia ojca, oczekującego po- 
wrotu swej jedynej, najukochańszej cór- 
ki z dalekiej, śwarnej stolicy, 

Tętniące miłością serce ojca nie mo- 
że zmieść ogromnego bólu tęsknoty i sta- 
rzec w końcu dostaje pomieszania zmys 
łów podczas, gdy córka jego została 
zwykłą kokotą na wielkomiejskim bru- 


Prawie, że taka sama historją zdarzy 
ła się Walentemu Kasprzakowi, który 
wysłał swego syna 20-letniego Władysła 
wa do Łodzi na zarobek, 

Młodzieniaszek wałęsał się po ulicach 
szukając posady, prosił znajomych i kre- 
wnych o pomoc į radę, lecz nikt nie miał 
czasu zająć się jego wiejskiego 
chłopaka, który przez dwa , tygodnie 
przymierał głodem i spał w sieni pod 

amt se 
ojciec czekał powrotu syna i są- 
dził, że gdy Władek zrobił karjerę w ży- 
ciu į ótce wróci do rodzinnego domu 
by zabrać rodziców do wielkiego mia- 
sta. 


sentymentu, który agar- | ku 


CEWKI SADOVE 


Tętniące serce. 


Omylił się jednak w swych rachu- 
bach, 

Syn jego nie zrobił karjery, popełnił 
natomiast kradzież, za którą oddany zo- 
stał pod sąd, 


Władysław Kasprzak, WymĘCZÓRY 
dwutygodniowym głodem postanowił za- 
niechać szukania zajęcia j pewnej nocy 
zakradł się do sklepu z galanterją przy u- 
licy Nawrot, 

Los chciał, że ten pierwszy występ 
niedoświadczonego złodziejaszka nie 
został uwieńczony pomyślnym skutkiem. 

W sklepie bowiem czuwał w ciągu no 
cy subjekt, który zaalarmował policję i 
złodzieja przyłapano. 

Gdy Walenty Kasprzak przybył do 
Łodzi, by dowiedzieć się o karjerze swe- 
go syna — zastał go na ławie  oskarżo- 
nych, 

Biedny ojciec musiał być świadkiem 
sprawy sądowej, która wypadła na nie- 
korzyść żonego, 

Sąd skazał Włądysława Kasprzaka 
na 3 tygodnie aresztu, Juris, 


Sprytny rzeźbiarz. 


Pewnemu wybitnemu rzeźbiarzowi 
monachijskiemu grozi ciekawy proces. 

Pragnąc pomóc temu artyście, znaj- 
dującemu się w kłopotach finansow; ch, 
miasto Monachium zamówiło u niego 
cztery alegoryczne posągi dla ozdobie- 
nia mostu na potoku Reichenbach i wy 
płaciło na poczet zamówienia 25 tysię- 
cy marek. 

Rzeźbiarz pieniądze zainkasował i 
wyjechał do Paryża, powierzając Wy- 
konanie posągów zwykłemu kamienia- 
rzowi. l byłaby może rzecz nie wy- 
szła na jaw, gdyby nie to,żekamieniarz 
dostarczył miastu tylko trzy posągi. 
Przyciśnięty do muru dlaczego nie do- 
starczy! czwartego, oświadczył, że 
wprawdzie rzeźbiarz przekazał mu ca- 
łe zamówienie, a sam wyjechał. do Pa- 
ryża, ale zapłacił tylko za trzy posązi. 


EPEE FIZ 


PO YZ T WC WIA PIN PC 5 BSE, ża 


Róż i słowików, susałek į gop- 
an, 

Lecz coraz szybciej warczy życia 
pęd: - 

Tam, gdzie jest księżyc — jest 
i aeroplan!.. Bolski, 


Obóz kradzionych dzieci. 


Niezwykłe odkrycie na gra- 
nicy sowiecko-rumuńskiej. 


Na granicy sowiecko-rumuńskiej, za 
uważyła tamtejsza źżandarmerja obóz 
cyganów liczący niezwykłą ilość dzieci. 

Wprawdzie rodziny cygańskie od- 
znaczają się licznem potomstwem, ale 
ilość dzieci w obozie była tak wielka, iż 
wpądła w oko władzom bezpieczeństwa 

W dodatku wyróżniały się one wyjąt 
kowo białą cerą i bynajmniej nie robiły 
wrażenia cyganiątek. 

Zainieresowana tem zjawiskiem żan 
darmerja poddała cyganów śledztwu, na 
którem wyszło na jaw, iż kradli oni dzie 
> po wsiach rumuńskich i bolszewic- 

ich, 

Szczególnie chętnie czatowali na 
dziewczątka, by potem, gdy podrosną, 
sprzedać je handlarzom żywym towa- 
rem. 

Cysanom odebrano 22 dziewczatka 
w wieku od 3—9 lat. Proceder swój u- 
prawiali oni od wielu lat. 


m|dzie jeszcze lepiei... 


Jest zatem dyrektor dobrej 


Jest dobrze, bę: 
White . 


— Bezwzględnie, 


—— 


Miss Ellen Terrv,znanaśpiewacz- 
ka amerykańska na wybrzeżu 
florydzkim. 

ZEZTIEŻA 


Przy elektryfikacji Irlandji 


pracują niemieccy robotnicy. 


„Morning Post* donosi, że wskutek 
trudności przy rozpoczęciu robót przy 
elektryfikacji Irlandii przez firmę „Sie- 
mens i Schukert*, wynikłych z powodu 
zażądania zbyt wygórowanej płacy 
przęz robotników, irlandzkich. niemcy, 
nie myśląc wiele, sprowadzili nietylko 
cały zastęp inżynierów, ale również i ro 
botników z Niemiec, co wywołało cał- 
kiem zrozumiałe zresztą rozgoryczenie 
wśród miejscowej ludności. 

Olbrzymia suma 5 do 7 milionów fun- 
tów „którą rząd wolnego państwa zobo- 
wiązał się wypłacić firmie niemieckiej, 
wbrew przewidywaniom zamiast zmniej 
szyć bezrobocie w Irlandji pójdzie do 
kieszeni niemieckich robotników. 


Dr. EBIN 


akuszer ginekolog 


przeprowadził się 


na ui. Piotrkowską Ne 10. 
Tel. 20-:5 — Przyjmuje od 5—7 w. 
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Mecze z soboty i niedzieli. | W. K. S*— Turyści 2:1 (0:1) 


Makkabi Tel Awiw — Hakoah 5:3 (3:8). 


Reprezentacja Palestyny 


— Reprezentacja 


klubów żydowskich Łodzi 2:1 (2:1). 


:0: 


Ł. K. S. — Siła 1:0 (1:0). 
Ł. K. S. Il — Siła il 7:0. 


Smutne refleksje muszą uasunąć się 
każdemu sportowcowi, obserwującemu 
tę anemię panującą na naszych bois- 
kach. Goście z Palestyny przybyli, aby 
pokazać Łodzi, zwłaszzca tej żydow- 
skiej swoją kulturę, która przecież w 
pierwszej linii w wyczynach sporto- 
wych najbardziej się uwidacznia; pra- 
gnęli oni przedewszystkiem, istniejącą 
dotychczas łączność, idealno - symboli- 
czną, jaka pomiędzy ich ojczyzną a na- 
szym grodem istnieje zamienić narzeczy 
wistą przyjaźń, w czem sport stale pier 
wszorzędną rolę odgrywa. Lecz jakież 
spotkało ich rozczarowanie. Łódź, ani 
sportowa, ani też ta inna nie pośpie- 
szyła na powitanie. aczkolwiek na cie- 
kawości jej nie zbywało. Świadczy o 
tem przedewszystkiem urwanie glowy, 
jakie naszej redakcji zgotowali ci cie- 
kawscy szturmując wszystkie aparaty 
telefoniczne redakcyjne przez przeciąg 
3-ch godzin dówiadując się o wyniku 
zawodów. Š 


Śmiało też rzec możną, że redakcia 
adzielila więcej odpowiedzi, aniżeli go- 
spodarze tej palestyfiskiej imprezy spor 
towej biletów wejścia na boisko sprze- 
dali. Czy przy takiem zainteresowaniu 
się (raczej braku zainteresowania) i po 
parcia ze strony społeczeństwa nasz 
sport może się rozwijać, czy nasi spor- 
towcy otoczeni wiatrem mogą się zdo- 
być na godny sportowca wysiłek ?... 
To też grali oni jakby dla wiatru. 


Spotkanie Makkabi Tel-Achiw z łódz 
ką Hakoah należało do ciekawych. Dru 
żyna gości, w pierwszej części, wyka= 
zała dobrą technikę, celową wsnółpra- 
cę pomocy z napadem i odwrotnie oraz 
ładną kombinację. Również i nowe re- 
guły o spalonym nie były im obce, 
dzięki czemu bramki sypały się na 
tych zawodach, jak z rogu obfitości. 


W pierwszej połowie mórowała Ha- 
koah, to też była ona stale stroną pro- 
wadzącą, w drugiej zaś przewagę mieli 
goście zwyciężając zasłużenie. 


Trudno jednak pominać milczeniem 
f nie „wykazać“ brutalnej gry poszcze- 
gólnych graczy Hakoahu, którzy przy- 
najmniej na zawodach tego rodzaju i 


charakteru propagandvstyczno = patrioj- 


tycznego winni byli kości przeciwnika 
oszczędzać. 


Sędzia, p. Danzygier mało energl- 
czny. 


W drugim dniu drużyna gości nie 
zasłużyła na zwycięstwo. Gospodarze 
byli, zwłaszcza w obronie i pomocy 
lepsi, zawiódł natomiast napad. Cała 
„piatka“ napadu gospodarzy z lewym 
łącznikiem na czele, utrudniała sobie 
pracę, ile jej sił starczyło, marnując 
najdorodnieisze, wypracowane jej przez 
pomoc pozycje. To też i wynik nie 
mógł być inny. 


Sędzia, m Otto dobry, na widowni 
pustki 


polu karuem Siły bez 


Pierwsze spotkanie o puhar P. Z. P. 
P. ani nie wzbudził należytego zaintere 
sowania, ani też na niego zasłużył. 

Ł. K. S. wystąpił z Cicheckim i 
Sztolenwerkiem na skrzydłach, Durką i 
Śledziem II, na łącznikach i Millerem, 
jako dyrygentem napadu. Obaj skrzy 
dłowi i Miller grali nieźle, zawiódł na- 
tomiast wstrętnie leniwy Durka i niena- 
dający się do l-ej drużyny Śledź II. 
Linja pomocy i obrona grały stosunko- 
wo dobrze, Fiszer w bramce, w pierw- 
szej połowie nie miał nic do czynienia 
w drugiej zaś obronił kilka strzałów z 
nadzwyczajnym spokojem. 

Siła wystawiła najlepszą drużynę, 
na jaką ją chwilowo stać. Szybko i 
energicznie grała jej obrona, a bram- 
karz ze szczęściem i ofiarnie. Pomoc 
i napad, grali tak, jak im wiatr piłkę 
przynosił albo odebrał, 

Gra naogół, zwłaszcza w pierwszej 
połowie, odbywająca się wyłącznie na 
tempa, w dru= 
giej zaś kiedy Sile pomagał wiatr otwar 
ta przyczem tempo wzmogło się zna- 
cznie. Jedyną bramkę uzyskał w 30 
min. l-szej połowy Miller. 

Na podkreślenie zasługuje obustron- 
na gra fair. Publiczności bardzo mało, 
sędzia, p. Izrael, dobry. 

Zawody rozpoczęto ze znacznem 
opóźnieniem z powodu nieprzybycia 
wyznaczonego sędziego, p. Marczew- 
skiego. Fr. Romanek. 


Zawody powyższych drużyn nie 
wzbudziły, niestety wśród naszej publi- 
czności należnego im zasłużonego zainte 
resowania. 

Obie drużyny starały się o pokaza- 
nie się ich z najlepszej strony; grały b. 
ambitnie i fair. 

Wojskowi uzyskali niespodziewanie 
zwycięstwo. Widocznie ambicja i wola 
zdobycia wszelkich możliwych punktów 
w grze są podłożem ich sukcesów. 

Gra ich jest coraz lepsza, choć spe- 
cjalnego systemu i stylu jeszcze znaleźć 
hie możemy. Dawał się we znaki brak 
fachowego kierownictwa. 

Czernik na lewem skrzydle wyry- 
wał z piłkami, alę wobec nieudolności 
reszty, sam nie nie mógł zdziałać. 

To samo i z Maginem, choć chwila- 
mi b. dobrze grał i parł dzielnie naprzód, 
ale nie kierował się on atakiem, ani nie 
rozdzielał piłek, tylko sam chciałby za 
wszystkich wszystko robić, a tego nie 
umie i nie potrafi. 

Gosławski pracowity w pomocy; 
skrajni słabi bez należytej techniki, od- 
powiedniego treningu i nowoczesnej 
taktyki. 

Karaś w obronie jest najodważniej- 
szym graczem W.K.S-u; ratował niejed 
nokrotnie i często w ostatnich minutach. 

Bestek naogół dostroił się do zespołu 
Thiel w bramce dobry, okazuje pewną 
dozę techniki i rutyny, ale nieco... nie- 
potrzebnej pozy. 

Jak już wyżej wzmiankowaliśmy, W 

PYYZTDTOZETCZE RECE S oL D a] 


Skąd pochodzi słowo 
sport? 


W ostatnich czasach przeważa po- 
gląd, iż słowo sport pochodzi ze słowa 
francuskiego „disport“, oznaczającego 
spędzenie czasu, wypoczynek, zostało 
zaś ono zapożyczone przez anglików w 
XIII w. na to, aby jako pozornie słowo 
angielskie dostać się mogło następnie 
do wszystkich języków Świata. 

Tego samego pochodzenia jest też 
włoskie „diporto“, oznaczające rozryw 
kę i wypoczynek, spór o pochodzenie 
tego słowa w każdym razie jest da- 
remny, pochodzenie jego staroromań- 
skie nie ulega bowiem wątpliwości. 


*'KMOINS zda] 'jgdsaz Kiqop tpersod *g'y 


bez wyrazistej i wyrobionej formy. 
Turyści, których prześladowało ostat 
nimi czasy niepowodzenie, powracają 
powoli do formy. Przypuszczać tem sa- 
mem należy, że fioletowi, którzy zyska- 
li ogólną syrmpatję sfer sportowych, 
ziszczą w zupełności, pokładane w nich 
nadzieje, tembardziej, że rozporządzaja 
kilkoma b. cennymi jednostkami. 

Atak lewej strony lepszy, zwłaszcza 
Hermans b. pracowitym się okazał; o 
każdą pozycję uparcie walczył, wycho- 
dząc po większej części zwycięsko. 

Walkowski, oraz Kubik St. słabi, naj 
lepszym w linji Tadeuszewicz, 

Pomoc wspólną kombinacją przedzie 
rała się naprzód, lecz słabo dysponowa- 
ni łącznicy, do których piłki najczęściej 
się dostawały, nic korzystnego nie prze 
prowadzili. 

Ciągłe „wózki“, zwłaszcza u Wal: 
kowskiego, stawały się w kwintesencji 
łupem strony przeciwnej. 

W defenzywie wyróżnili się: Kubik 
Olek, oraz Frydman I, którzy ze swego 
zadania doskonale się wywiązali. 

Do gry przystępują wojskowi w peł 
nym składzie, turyści bez Frydmana II, 
który odniósł kontuzję na meczu w Po- 
znaniu. 

Gra obfitowała w cały szereg emoc- 
jonujących momentów. 

Wynik końcowy 2:1, rogów, 2:2 dla 


KS. 

Czas gry 45 plus 35 minut. 

Sędziował dobrze p. Piotrowski. 
Br. Gr-ań. 


Express sportowy. 
NOWY REKORD W RZUCIE OSZCZE 


Helsingfors, 3 października, 
Jak donoszą z Ameryki, finlandczyk 
Myhra pobił rekord światowy w rzucie 
oszczepem, osiągając 68,60. 
NAJUCH I KOŻELUCH WYJEŻ- 
DŻAJĄ NA TOURNEE. 
Praga, 3 października. 
Według doniesień prasy berlińskiej 
dwaj słynni zawodowi tennisiści Najuch 
(Polska) i Kożeluch (Czechosłowacja), 
wyjeżdżają w bieżącym miesiącu na te 
misowe tournee po Anglji, Francji, a na- 
stępnie i po Ameryce. 


Naimniejszy cyklodrom świata zbudował onoiś słynny cyklista Seres dla swoich trzech małych 
synków, z których najstarszy ma 7 lat. 


EXPRESS WIECZORNY 


OGŁOSZENIA * zyje, poz > 
PROSBY i REKURSY * vme 


władz 
TŁUMACZENIA ;ż; „x seta 
pod kierunkiem H. Kępińskiego 


PIERWSZE W POLSCE =- 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 


Paz w BI p: 6 TEL. 20-62. 


ro ny. biusowych 
87-54, 


Dziś i dni następnych 


KRÓLOWA JL 
SABA 


Romans najpiękniejszej kobiety i najmędi- 
szego z królów 


[sosea wstążnaNWSPÓIKO (aChOWIA 
najiepsr gs przyjaciele ao o U ie ocz 


każdego człowieka. frontowym na pryncypalnej ulicy skła- 


| Wielki wybór dobrych książek du z akcesorjami samochodowemi. 
t ; ; ra Mój mogę po odstąpić 
poleca 


ymoiytzania Koiążek 


panre aR aai a 
+ 
da ska m. H Szkoła tańca 
w językach: polskim, irancus „A 22 
km, niemieckim i rosyjskim W. Lipińskiego 


ALFREDA STRAUCHA, Ewangielicka 17, 3 piętro — front. 
ul. Prez. Narutowicza 14. |W poniedziałek, 5 b. m rozpoczną się 


wykłady dla początkujących. óraz w 
Z Abonament tmiesięczn 0 
9 > wynosi (ko Zł. 2.50 


grupie ‘Nowości. W programie blues, 
PURRENANE ja | 
A 


E esi 


jest ilustrowany 


przez orkiestrę symfoniczna £ 


pod dyr. L. KANTORA i 


tango, moderno, florida. 
Zapisy codziennie 

3, 4 5, 6 pokojowe stale 

POSZUKUJE 


Pończochy jedwabne 
„Biuro Ruch“ "ki" 


inne, sanie trikotinowe i L p. 
przyjmuje do reperacji. 
ska 38. 


QL -go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 


zed syn zk" 
Lewitina 


Dr. med 


BUIN 


Połudałowa Nr, 25 
telef. 40-26. 


(| Specjalista chorób 
skórnych ! wene- 

rycznych. Leczenie 
światłem (Lampź 
kwarcowa) Przyj- 
j| muje od 8 do 9.30 
od 4ipół do * w 

ACE ZK ZKZ a 7 


Witzędzajcie pieniadze | 


kupująć najtrwalsze, przeto najtańsze taśmy 
„PARAGON* do wszysikich systemów ma- 
szyn do pisania, oraz wszechświatowej sławy 
kalkę „RED. SEAL* i „RIVAL“ 


Nie sprzedawajcie za bezen zepsutych 
SZYI 


Dr. med 


RICHTER 


nieśmiertelny odtwórca 


ZYGFRYDA 


w obrazie 


S Mewiaisii 
Sienkiewicza JĄ, 
choroby skórne 
i weneryczne 
leczenie Sztiucznem 
słońcem górskim 


Eine od 4 do 


KOMPLETY RYSUNKOWE | MALARSKIE 


ART. MALARZA 


MAURYCEGO TRERACIA 


Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 


opo 
peepi kpe fskar Maap rysunków dla ŚR 10587—6 
dorosłych amatorów ! osób utalentowanych 
Ceny b. umiarkowane zarówno w kompletach ONZ 
jak i pojedyńczo, D 


Art malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrkow- 
ska 71 przyjmuje od godziny 4—7, 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli; dja- 
menty do rżnięcia szkła poleca po cenach konkurencyjnych 


ziJ. Olejniczak, Główna 14. 
BORKA SEAS PESZOKESZBARADKÓ 


y E w roli 


r. 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo- 
czopłciowe, lecze- 

nie sztucznem 
słońcem górskim 
Dzielna 9. 
Przyjmuje od S$=9 
ipół i od 4—7, 

Tel. Ne 28-98, 


Dziś po miz ostatni! Mad prosram: 


ami cud świata; WYSTAWA w WEMBLEY. 
F wydawnictwa Republika“ Sp, z ogr. odpa W. Polak. Czcjonkaimi „Republikie, Piotrkowska 49—Tiocznia, Plotrkowska JĀ 


~ CHARLIE CHAPLIN 
sómi — JACKIE COOGAN 


Redaktor odp, Józ 


Dr. med. 


L. Prybnkik 


powrócił. 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz 
ne ! moczopiciowe 
(leczenie światłem 


Lampa kwarcowa 
| promieniami 
Rontgena. 
Zawadzka M1 

Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje oa 9—2? 
i od 5— 


Dia Sa od “s 
LLULLLUCLCECO 


Dr med. 


|. KANTOR 


Specjalista chorób 
skórnych i wene- 
rycznych i włosów 
Gabinet Róntgena 
i światłosłeczniczy 


aL.Piotrkowska 144 


róg Ewangielickiej 
Tel. 29-45. 


Przyjmuje: od 8-2 

i ò Dla pań od- 

pzielna r aeia 
od 5-6 


DI. LEWKOWICZ 


powrócił. 
Choroby skórne 
weneryczne i wło 

sów, 

eainiie ne 
imuje od 9—1 
a 5—8. Die pań 
ian poczekalnia 


Sndia$z posady? 


Naucz się pisać na 
najnowszej maszy- 
nie Remington“ 
i 12 amerykańską 
lepą metodą 3 na 
pewno łatwiej O- 
irzymasz posadę 
Tow. Block—=Brun, 
Sp Akc Oddział w 
Łodzi, ul. Piotrkow 
ska 175 299 


Na wypale 


dyż tkich systemó : swetr 
í ) Ą i - Galaaterja 
K Nauka NĄ amerjkańską ślepą metoda ||gęgiemiana <3| Jaina 
na nainowsz, szych maszynach „Remington* w. QBIYCZNR DOCZOGICOWE firanki 
godzinach 9 rano do 7-ej wieczorem. Leczenie sztuczne Ragiet BB m gist 
TOW. PRZEM.-HANDL BLOCK-BRUN, SP. AKC: |i| 'ońcem wyżyno- 
BĘ, UL. PIOTRKOWSKĄ. Sa. 375. tel. 104. SE BEA 0 Pw podwórze) 
e — A 
Przyjmuje od 9— 
KORSARZA parse gy, i) 309030903838 
kalni 
PAWEŁ zana | OPŁOSTEMIA drobne 
Dr. med. RTYSTYCZNEGO 


Hafu maszynowe 
go białego, koloro- 
wego File! maszy» 
nowe i ręczne. a. 
plikacja Tołędo, 
Chadeno nauczyć 
się można orsz tna: 
lowania i Batik, 
Wschodnia 64, pre 
oficyna m 22 

603—4 
RECE PIENE D TIRA RT 

UTYNOWANA 

nauczycielka (b 
nczenica prof. A. 
Michałowsk ego) u- 
dziela lekcji gry 
fortepianowej, vlica 
Ceg elnian 52 m. 14 
lewa oficyna 3 pię- 


trò od 6 do 7!/, 
Gji—4 


TENOGRAFJI wy- 
üczę wszystkich 
bezpłatnie listownie 
Instytut Stenogra- 
ficzny Warszawa 

Mokotowska 39 
10579—$ 


A: ~ 


